Bł. Ks. Jan Balicki i Tajemnica Bożego Miłosierdzia

Drodzy Duszpasterze,

Nadzwyczajny Jubileusz Miłosierdzia i 1050 rocznica Chrztu Polski to szczególne wydarzenia wiary, które stają się okazją do tego, aby zgłębiać nieprzebrane zdroje Bożej łaski i miłosierdzia. Z tym właśnie pragnieniem, przekazujemy wam wybrane rozważania o Bożym miłosierdziu autorstwa bł. ks. Jana Balickiego, które można wykorzystać w przygotowaniu homilii, kazań czy spotkań formacyjnych z członkami DPP (wszystkie teksty niżej umieszczone pochodzą z Wyboru Pism ks. Jana Balickiego, Warszawa, 1981). 
Bardzo Was proszę i zachęcam, aby w tym szczególnym roku zorganizować spotkanie (spotkania) formacyjne dla członków DPP w Waszych parafiach i pochylić się nad tajemnicą Bożego Miłosierdzia, widzianą oczyma naszego Patrona. Ufam, że przyniosą one konkretne owoce w życiu członków DPP, a także zaowocują modlitwą w intencji nowych i świętych powołań. 
Na nadchodzące Święta Bożego Narodzenia przyjmijcie od całej wspólnoty Seminarium Przemyskiego najlepsze życzenia. Niech liturgiczny obchód tajemnicy Wcielenia Bożego Słowa umocni was w pełnieniu dzieł miłosierdzia, a Nowy Rok niech będzie błogosławiony. 
W imieniu Seminarium Przemyskiego

Ks. Łukasz Jastrzębski

Moderator DPP

22 IX 1940

Dobrze Panie, żeś mnie upokorzył... dobrze... Miłosierdzia Bożego przede wszystkim potrzebujemy... Z miłosierdzia otrzymujemy łaskę. Już sama nazwa „łaska” mówi, że to dar miłosierdzia. A zatem kluczem do darów z miłosierdzia pochodzących może być tylko prośba, błaganie. Błaganie wypływa tylko ze serca upokorzonego, skruszonego, które uznaje swoją niegodność, ale mimo tej niegodności, licząc na nieprzebrane miłosierdzie litościwego serca Dawcy, zwraca się z pokorną prośbą i ufnością do Niego i z tym uznaniem Jego dobroci i naprzód już dziękując otrzymuje.
29 XII 1940

Dobrze Panie, żeś mnie upokorzył. Dobrze Panie... dobrze, bo przez upokorzenia chcesz wlać ufność bezgraniczną w Swoje miłosierdzie. Przecież to, coś powiedział uczniom strwożonym na morzu: „nie bójcie się, Jam jest” powtarzasz i dzisiaj głosem wewnętrznym i tą sakramentalną, rzeczywistą obecnością. Przecież wszystko jest w Twoich Boskich Rękach i wszystko z tych Boskich rąk pochodzi. Wszystko w istnieniu i działaniu swoim od Ciebie, mój Panie, absolutnie zależy, Ty dajesz wszystko. I krzyże z tej miłosnej Ręki pochodzą. A ten krzyż (krzyże muszą być) najlepszy, który Pan Bóg daje.
10 III 1942

Dobrze Panie, żeś mnie upokorzył... dobrze... abym wołał i wołał o miłosierdzie: O Jezu miłosierdzia, miłosierdzia... łaskę dajesz z miłosierdzia... pierwszą oczywiście i skuteczną... również z miłosierdzia... wytrwanie... jeszcze więcej oczywistą jest rzeczą, że z miłosierdzia... że tyle razy przebaczasz, jakież to wielkie niepojęte miłosierdzie. Wołać będę tedy nieustannie: Jezu miłosierdzia... nawróć mnie do Siebie, pomnóż mi wiarę, ufność z wielkiego Twego Miłosierdzia.
30 V 1942

Dobrze Panie, żeś mnie upokorzył... dobrze... bym z pokorą coraz głębszą wołał i wołał bez ustanku: O Jezu miłosierdzia, bo tylko z miłosierdzia Twego nieskończonego nadasz mi łask tyle, że mimo mojej niewierności i marnowania łask, wykonam; zwyciężę, zniosę, wytrwam, postąpię naprzód w cnocie i będę posłuszny Twoim natchnieniom. Znoszenie chętne cierpień, zwyciężanie pokus, uwieńczy każdy wysiłek woli.
29 VII 1942

Dobrze Panie, żeś mnie upokorzył... dobrze, bo mi przypomina, żem nicość i złość ze siebie. Z tego podwójnego tytułu wynika, żem niegodny łaski, że tylko na miłosierdzie Boże liczyć mogę. Pierwsza łaska tylko z miłosierdzia, łaska wytrwania szczególnie do końca życia przez czas dłuższy, także tylko z miłosierdzia... Aby więc wytrwać, trzeba się ciągle modlić a nie ustawać, z uznaniem pokornym, żem niegodny, że tylko miłosierdzie Boże poruszone tym wołaniem zlituje się i da skutek, o który się prosiło, albo coś o wiele lepszego. Wołać o ratunek, aby zawsze zwyciężać pychę co początkiem wszystkiego złego.

6 I 1943

Dobrze Panie, żeś mnie upokorzył... dobrze... abym wołał... o Jezu, o światło, o siło, o pokój. Pokój z ufności płynie w miłosierdzie Boże, przebaczenie, pomoc, posilenie. W Miłosierdzie Boże, bo tylko z miłosierdzia otrzymaliśmy Odkupienie, a więc i wszystkie łaski i tę najważniejszą: zbawienie. W przebaczenie niezliczonych win od zarania życia, aż do teraz popełnionych. Przebaczenie dziełem miłosierdzia. W pomoc do walki z zewnętrznymi i wewnętrznymi wrogami. Wewnętrznym wrogiem to „ja” gorączkowe.
13 V 1943

Dobrze Panie, żeś mnie upokorzył... dobrze... Od tego za jakie dobro uważam upokorzenia, czy za wielkie, jak je cenię ze względu na korzyść duchowną, jak ich pragnę, jaki odnoszę z nich pożytek zbawienny, jaką tu widzę Wolę Bożą, wiele zależy. Jeżeli na te pytania otrzymam od głosu wewnętrznego odpowiedź, że tak na cierpienia w ogóle, a na upokorzenia w szczególe patrzę, jak wiara nakazuje i w duchu wiary je przyjmuję i to w każdej chwili, teraz i na przyszłość, to mogę liczyć na Miłosierdzie Boże, że łaska Boża jest we mnie, że Duch Chrystusowy mnie ożywia i mną kieruje.
1 IX 1943

Dobrze Panie, żeś mnie upokorzył... dobrze... abym ciągle wzywał miłosierdzia Bożego, o wszystkie dobra porządku naturalnego a tym więcej porządku nadnaturalnego. O to miłosierdzie błagać aktem skruchy: Boże zmiłuj się nade mną, bądź mi miłościw, przebacz mi wszystkie grzechy, daruj mi, zaklinam Cię na Rany Jezusowe, bo żałuję za me złości, jedynie dla Twej miłości. I cierpienia ofiarować jako pokutę. A żal będzie przebłaganiem i błaganiem o łaski.
3 X 1941

Dobrze Panie, żeś mnie upokorzył... dobrze, bym się uznał nędzarzem, który z miłosierdzia tylko Bożego żyje. Z miłosierdzia najistotniejszego, które przewyższa wszystkie miłosierdzia ludzi względem innych ludzi. Nędzarz człowiek, choćby ostatni z pośród nędzarzy, jeszcze ma wiele, czego nie otrzymał od miłosiernego dobroczyńcy. Ale człowiek ze siebie będąc nicością, wszystko otrzymuje. Dlatego patrzenie błagalne o datki niech będzie zawsze i za wszystko dziękczynienie: chwała i dziękczynienie...
14 XI 1944
Dobrze Panie, żeś mnie upokorzył... dobrze... abym wołał i wołał: O Jezu! zlituj się, bądź miłościw, nawróć mnie do Siebie, do Twojej pokory, cierpliwości, ubóstwa, dobroci. Wołanie: zlituj, bo tylko z litości, miłosierdzia otrzymujemy, co otrzymujemy. A pierwsze a dla nas najkonieczniejsze to przebaczenie... stąd wołanie bądź mi miłościw, bądź mnie grzesznemu miłościw... przebacz i nawróć do Twych cnót najdroższych.
17 XI 1944

Dobrze Panie, żeś mnie upokorzył... dobrze... dobrze... abym coraz głębiej wchodził w przepaść swojej nicości i złości, bo nieskończona ta przepaść między Bogiem a stworzeniem. Tę nieskończoność wypełnić może tylko nieskończone Jego Boskie miłosierdzie podnoszące człowieka z przepaści grzechu i wszelakiej nędzy aż na tron chwały swojej wiekuistej, z nim królowania.
14 VII 1947
Misericordias Domini in aeternum cantabo... Misericordiae Domini quia non sumus consumpti .... Miłosierdzie to Boże a nie sprawiedliwość jest nieskończoną, gdy udziela człowiekowi nieustannie swoich darów. Bóg jest miłością. Miłość czyni dobrze i tylko dobrze. Czynić dobrze jest miłości istotną własnością. Gdy to czyni w nędzy zostającemu, litując się nad jego stanem bezradności, wtedy ta miłość ma nazwę miłosierdzia, z łacińskiego: misericordia: z dwu wyrazów słowo złożone: miseria (nędza) i cor (serce), okazanie serca nędzarzowi.
